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FR ZEZ

Paulinę z L. Wilkońską.

(Dalszy ciąg).

N a św ięta Bożego Narodzenia zaprosili państwo W szem- 
borscy kilka osób, a pomiędzy temi byli profesorowie Go-
dlióscy i Wajwrowicz.

W  drugie święto z rana, panna Marcella przyiządzała 
strój swój, bo spodziewano się sąsiedztwa, gdy wbiegła
■Kazia. ,

— Gdzieżeś była tak długo?—zapytała guwernantka.
  "jj (jesi.
—  H m  hm! Tak długo!... Będzie już czas na nabożeń­

stwo.
—  Jeszcze nie. A le, jaka  nowina!
— Cóż takiego?
— Powiedziała mi Cesia, że panna Lemieszówna jest 

po deklaracji z panem Wajwrowiczem.
— H a ha ha ha! -  zaśmiała 3ię panna M arcella, lecz 

posiniała nagle — będzie to para dobrana: ona jest sobie 
trywialna, a jego inna, nie byłaby chciała. Kiedyż na­
stąpił ten  akt matrymonialny?

— W  wigilją oświadczył się pan Wajwrowicz pannie 
Lem ieszównie...

—  D ał jój siebie na gwiazdkę, a ona swoją stolarczań- 
ską także ugwiaździla go ręką — zaśmiała się wesoło 
z własnego dowcipu.

—  Wczoraj oświadczył się pani Siemianowskiój.
— Pełronesie.
—  A  dziś napisali do ojca panny Lemieszównój.

— Do papy m ajstra  stolarza, by co rychlój robił stoły 
i sto łk i, bo zapewne z ślubem pośpieszą.

—  Przy objedzie wniesie tatko zdrowie narzeczonych.
— A kiedyż zamienili pierścionki?
— To dziś nastąpi dopiero, po nabożeństwie, bo pro­

boszcz ma je  poświęcić.
— Hm hm! Hm hm!... Feleczko!

Felicja z drugiego ukazała się pokoju.
— Posłuchaj wielkiej nowiny: pan W ajwrowicz jest 

po deklaracji z panną Lemieszówną.
— A a!—panienka zróżowiała znad ze względu na pan­

nę Miłoszyńską.
— Ce qui se ressemble, s'assemble! — wyrzekła ta  os­

ta tn ia , krzywiąc pogardliwie usta — dobrali się w korcu 
maku, jak ludowe niesie przysłowie.

—  Czas na nabożeństwo — wymówiła Felicja, i za­
dzwoniła na służącą.

Pomiędzy gośćmi na dziś zaproszonymi, był i pan Jó ­
zef Gorewicz.

Panna M arcella wpięła złoty grzebień we włosy i kosz­
towną bransoletkę włożyła. Gdy zeszła do salonu, uścisnę, 
ła  serdecznie koleżankę swoją, życząc jój szczęścia w za­
wodzie małżeńskim i ujęła obiedwie ręce pana Wajwrowi- 
cza, darząc go czułemi frazesami przyjaźni. A była we­
sołą i rozmowną bardzo.

Przy objedzie wniósł pan domu toast na pomyślność 
młodój pary. I  znowu panna Miłoszyńską była niemal 
pierwszą, która się z kieliszkiem w ręku a wdzięcznym na 
ustach uśmiechem podniosła,

Po obiedzie zagadła pana Gorewicza:
— Jakżeż się miewa przyjaciel pański, pan Lucjan Bo- 

rzywojski?
— Bawi w Dreźnie, pani.
— I  zapewne wesoło. P an  miewasz od niego listy?
— Owszem, pani. M iałem już trzy.
— Czy nie m a jakich zamiarów m atrymonialnych?
— Nie umiem pani odpowiedzieć na to.
—  Umysłowość wyższa, a przytóm i powierzchowność 

przemawia, więc podobać się winien.
—  Zapewne, pani, zapewne. Wiem tylko, że o siostrę 

jego stara się m!ody obywatel z Wołynia.



2

— Niezawodnie wyższe zajmujący stanowisko, a przy- 
tem  i majętny.

— Podobno, skoro w Dreźnie konkurencyą prowadzi.
— Hm! — uśm iechnęła s ię—czasem bywa to, gdy kto 

resztkam i już goni: uczyni ostatni wysiłek pogrzebanej 
fortuny, by dobrą poratować się żeniaczką.

— T utaj zapewne tak nie jest, bo pani Borzy wojska ma 
wielką pod tym  względem przenikliwość.

— Och nie wątpię, bynajmniej, bynajmniej! W iem  
przecie, że to jest osoba wyższego rozsądku: mająca po­
gląd z podniosłego stanowiska na wszelką poziomość.

P an  Józef pokręcił wąsa i przygryzł usta, ażeby nie 
parsknąć śmiechem.

— Pani umiesz oceniać ludzi — wymówił, i wtedy na­
wet, gdy ich osobiście nie znasz.

— Przez intuicją. A  mam wiele doświadczenia i zna­
jomość świata westchnęła ze znaczeniem, pokiwując głową.

— Pan Wajwrowicz dziś szczęśliwy! Zaczął Gorewicz 
niby z półwestcknieniem.

  Bardzo! Życzę tój parze pomyślności wszelkiej. Pan
Wajwrowicz przez długie la ta  pracow ał i zasłużył sobie 
na szczęście rodzinne, domowe. Panna Karolina także.,., 
biedna nauczycielka, niemal sieroco w świat rzucona, 
z widokiem wysługiwania się wymaganiom różnym, kapry­
som, grym asom  i niedorzecznój nieraz dumie przez życie 
całe, mając nadto pewne wyższe poczucie godności w łas­
nej. To jest gorzkie upokorzenie, bolesne i krwawe.

Pan Józef uznał w uczuciu sprawiedliwości swojej, że 
tak  bywa, i że nauczycielki domowe często do wielce nie­
szczęśliwych należą istot. A panna Miłoszyńska dodała 
ciszej, niby ze sm ętną tkliwością.

— W ięc można pannę K arolinę nazwać szczęśliwą, że 
się z jarzm a zależności, służebniczej niewoli, kaprysów 
i niedorzecznego pyszalstwa wyprzęża.

— W  domu jednakże pani Siemianowskiej, panna Le- 
mieszowna nic bynajmniej nie doznała przykrego.

— Och nie! Uchowaj Boże! Pani Siemianowska jest 
wprawdzie arystokratką, ale arystokratką szlachetną i sza­
nowną, prócz może.... niektórych maluczkich przywarków; 
uśmiechnęła się. Dla panny Karoliny, jakkolwiek córki 
stolarza, była zawsze wrzgiędną bardzo, życzliwą i przy­
jazną.

— A panna Cecylja przywiązała się do niej.
— To je s t dziecko m ilutkie, ale dziecko jeszcze.
— Ma już la t szesnaście! !
— Jeszcze nie! -p a n n a  M arcella poczerwieniała nagle 

i spochmurzała, ale i zaraz dodała z uśmiechem: milusia, 
dobra, ładna... i całkiem dziecinna.

W  tej chwili zagrała profesorowa Godlińska na forte­
pianie jakąś ładną poleczkę. Pan Józef_się podniósł i po­
czął rękawiczki wciągać.

— Potrzeba ruszyć się trochę i młodszych zachęcić— 
wymówił, powstał obejrzał się po salonie, przystąpił do 
Cesi i w lekkim uprowadził ją  polocie.

Panna Marcella aż niby pożółkła.
Ochoczy taniec resztę wieczoru zapełnił.
— Jedne już udały się swaty, a może udadzą się także 

i  drugie — wyrzekła guwernantka, siadając na dobra noc 
przy łóżku Felicji.

— A któż sw atał pana Wajwrowicza? — zapytała mło­
da dziewczyna.

— Jużciż nie kto inny tylko pani Wszemborska.
— A!... On sam wyswatał się pewnie.
— Bynajmniój! To jest lękliwa natura męzka: jego po­

trzeba było prowadzić, popychać.
— A jakież to drugie są swaty?
— Torowanie drogi do małżeństwa pannie Cecylii.
— Jakto?

— Usidlenie pana Gorewicza.
—  Słyszałam jak  chwalił Cesię.
Panna Miłoszyńska rozśmiała się.
—  To nie jest żona dla niego!.. Jem u potrzeba innój 

kobiety, z wyższem myśleniem i energią czynu... Ale być 
może, że go złowią. Był tam  zakrój na pana Lucjana.

Felicja pobladła.
—  Ale gdy nie poszedł na wędkę, pomyślano o panu 

(Jurewiczu.
Felicja milczała.

—  N adm ienił mi pan Gorewicz... ale dopytywać się nie 
chciałam, o jakichsić zamiarach ożenienia pana Lucjana 
w Dreźnie.

Biedne dziewczę pobladło znowu.
—  N a te plany wpływa wasza pani macocha, i ztąd te 

częste listy do Drezna i z Drezna. Ale mam nadzieję 
i wiarę w pierwsze, młodzieńcze silne uczucie pana L ucja­
na; on oprze się stale i heroicznie uraganowi intryg, i wy­
trw a— ujęła w ramiona swoje znękane dziewczątko i przy­
cisnęła ją  do siebie.

F elicja zapłakała, kryjąc się w jej objęciu.
— O n wytrwa, bo jest wyższym sercowo i duchem: 

młody, rycerski, podniosły, z uczuciem, spotęgowanej mi­
łości. Obcy wszelkim spekulacjom obrzydłym, materja- 
lizmowi wstrętnemu! W ytrw a w obec machinacji bezec- 
nych! W ytrw a, gdyby i zrzec się przyszło korony! .. Ufaj 
i zawierzaj!

— Och, wierzę!—poszepnęło dziewczę.
— Feleczko, a gdyby... gdybyś najboleśniejszego, ohy­

dnego m iała doznać zawodu, i została na wskróś zraniona 
w najczystszych uczuciach swoich, złotej wiary i miłość 
świętej!.. Wtedy już nigdy nie pokochasz innego!

— Nigdy! nigdy!— wyjękła biedaczka, załamując ręce
— Rzuciłabyś anatem a na cały ród męzki!.. Żyłybyśmy 

tylko jedna dla drugiej, jakoby dwie siostry ślubne, bo 
w mojem objęciu posiadasz całe spotęgowane przywiąza­
nie siostry, przyjaciółki i matki!

Felicja z płaczem przytuliła się do niej.
— We mnie i przy mnie znajdziesz zawsze pociechę, bo 

ja  potrafię umilić tobie życie. Uroki natury, nauka, sztuki 
piękne, poezja, zapełnią dni nasze i będziemy szczęśliwe. 
Pereat wszystkim niecnym przeniewiercom!.. A le, unoszę 
się za daleko, przesądzam! Lucjan wytrwa, pozostanie 
wiernym, i intrygom!.. Serce moje, bijące tylko dla cie­
bie, drży o szczęście twoje i trwożne czyni domysły, On 
wytrwa, pozostanie ci stałym!.. Bądź spokojna i ufaj!

Ale, pomimo tych wyrazów, uścisków i pieszczot —po­
mimo młodój wiary, czystej i świętej w sercu dziewiczem, 
F licja jednakże noc niespokojnie spędziła, a nazajutrz była 
blada i zmieniona.

Państwo Wszemborscy zaniepokoili się bardzo, ale od­
powiadała im uśmiechem i zapewnieniem, że jej nic nie 
jest.

— Taniec wczorajszy znużył ją  pewno— wyrzekła pan­
na Miłoszyńska.

— Wszakżeż nie tańczyła tak w iele—zauważyła maco­
cha z troskliwie badawczem na pasierbicę spojrzeniem.

— Bardzo jest delikatna, wiotka i winna na teraz wszel­
kich wystrzegać się niewywczasów.

Wreszcie uwierzyli wszyscy, że taniec zaszkodził pa­
nience.

K arnaw ał nastręczył bal składkowy i kilka wieczorów 
z tańcam i. Felicja radaby była usunęła się od tych wszy­
stkich zabaw, ale nie podołała. Bo i ojciec utrzymywał, 
że młode dziewczęta potrzebują rozrywki, inaczej skwaśnie? 
ją  przed czasem.



Na jednym  z pierwszych wiecągrów, gdy śliczniutka u- 
kazała się wśród grona rówiennic, i ogólną uwagę mło­
dzieży na siebie zwróciła, —  poszepnęła panna Miłoszyn- 
ska, pod zaklęciem najściślejszej tajem nicy, pani Przy- 
łomskiój: że serce panny F e lic ji jest już zajęte, i że ona 
jest już, jakoby po słowie. Nie wyszło też dwudziestu- 
czterech godzin, a sąsiedztwo całe wiedziało o tern, i cam 
młodzież okoliczna była w posiadaniu owój najściślejszej 
tajem nicy.

Pdn Gorewicz uśmiechnął się i ram ionam i ruszył, gdy 
ktoś o tern do niego mówił, lecz milczał na wszystko, ma­
jąc młodego przyjaciela na myśli.

N ikt jednak nie wiedział, że tę  gadankę panna M iło­
szyńska w obieg puściła.

W tym  czasie napisała także do siostry.
„Donosiłam ci w krótkości, z rozweselonym umysłem, 

o czułój parze: moim niegdyś adoratorze i sław etnej pan­
nie Lemieszownie. Jestem  po nad wyraz zadowolona, 
żem nie potrzebowała obdarzyć go harbuzem. Zalby mi 
było poczciwca. A  nie była to partya dla mnie, pod ża­
dnym warunkiem.

Maryaż ten , oczewiście, pani W szemborska zrobiła, 
może myślała, że mnie na przekór. O małości! A  raczej 
bom się za nadto pobłażliwie wyraziła, o nikczemno ka­
bała kobieca!... z której ja  śm ieję się wesoło.

Obecnie już znowu inna kluje się intryga. Wiesz jak 
wielkie względy okazywał m i pan Józef Gorewicz-—czyni 
to  i dzisiaj jeszcze. Ale... c iągną go gwałtem do Cecylji, 
Czy pojmujesz? — Uznały te  panie, że dobrą dla niej jest 
p a rty ą—zwłaszcza też, gdy młody Borzywojski nie dał się 
złowić.

A  cóż na to  Gorewicz? — zapytasz. Ha!.. Ułomności 
ludzka, wyobrażeniem twojem jest mężczyzna! Dziewczę 
ma la t szesnaście, maseczka ładna, kokietka, głaszczą go 
nęcą, pociągają, jakby m agnesem , pochlebiają mu, wie 
i widzi dobrze, że papierowych, starając się, nie zedrze 
butów. A  ja  usunęłam się i walne zostawiłam im pole. 
W yższość moja wrodzona i w y  rozumowana procesem my­
śli podniosłych, i uczuć szlachetnej dumy niewieściój, 
wstrętnem  mi czynią każde takie współubieganie się o..... 
serce mężczyzny! — W inien je raczej sam u stóp złożyć 
moich, nie zaś, bym ja  po nie sięgać m iała, l a k  ja ro­
zumiem namaszczone stanowisko kobiety w obec mężczy­
zny. Pozostanę panną, dziewicą wolną sercem i rozu­
m em, umysłem i duchem, m iłującą, w miejsce tylko je­
dnego, ogół cały, uczuciem wielkiem chrześciańskiej miło­
ści, na ludzkości ołtarzu!

A  cóż Felicja? zapytasz znowu. 1 ona jest zawikłana 
w sieci pajęcze niecnych intryg macoszych. Sw atają Lu­
cjana w Dreźnie... jak się domyślam z kilku wyrazów 
w liście m atki jego rzutem oka pochwyconych. Macocha 
bruździ wszędzie. Bo i gzieżby ona swoim nie sięgnęła 
machiawelizmem? Jeżeli młodzian upadnie tak nisko, że 
się kabałą i spekulacją pieniężną moralnie zgubić dozwoli, 
Felicja już nie pokocha innego i ręki swojej nikomu, nie 
odda. Pozostanie się tak , jak i ja , kapłanką szczytnych 
poświęceń, jako dziewica, ofiarnej dla ogółu miłości.

Jednego tylko Lucjana dla niej wybrałam, gdy ten 
chybi, za innego nie pójdzie.

Zamieszkamy gdzie zdała od Ziemina. Otoczę ją m oją 
pieczołowitością by ją  rozerwać, pocieszać, poświęcę się 
dla niój.

Mówiła m i pani Przyłom ska, że panicz, młody Ferdy­
nand Domirski, ma zamiar starania się o Felicją. Uka­
zał się na wieczorku u państwa Żarlińskicb. Podobał się 
panu W szem borskiem u, lecz dla mnie był tak zimno 
grzeczny, że aż im pertynencją trąciło, nastrojony zapewne

intrygam i pani macochy. Inaczej sobie tego wyrozumo- 
wać nie umiem. Ma być wykształcony, podróżował wiele 
jóst m ajętny i przystojny. Ależ to nie małżonek dla mo­
je j  Felci. Bo ja  nie pozwolę. D otąd nie był tu  jeszcze.

Bywaj mi szczęśliwa!
Marcella.

Ślub pana W ajwrowicza i panny Karoliny Lemieszow- 
nej nastąp ił zaraz po wielkiój nocy. Odbył się skromnie 
w Podlesiu, a świadkami jego byli: rodzina państwa 
W szemborskich, profesor Godliński, ojciec panny młodej 
z niedorosłym jej bratem  i państwo Dalewscy.

Panna M iłoszyńska wymówiła się bólem gardła.
W  połowie kwietnia odebrała Zofja także wiadomość 

z Drezna, o ślubie panny Idy Borzywojskiej z panem Ada­
mem W edlem z Wołynia.

X.

— Cóż jest Felci? Co z tern dzieje się dziewczęciem? 
Blada, smutna. Musi być niezdrową—m awiał nieraz pan 
W szem borski do żony.

— I ja to uważam i boleję nad tern. Zapytywałam ją  
nieraz, lecz odpowiada zawsze, że nic jej nie jest, że się 
czuje zdrową zupełnie.

— Potrzeba jej rozrywki.
— W  czasie karnawału musiał ją  namawiać, zachęcać, 

inaczej nie byłaby pojechała nigdzie.
— Nie rozumiem co się stało tem u dziewczęciu.
Pani W szemborska stłum iła westchnienie, przeczuwała

co jej było i tajemnica ta  ciężyła jój sercu.
— Wiosna, dni piękne, niechaj codziennej używa prze­

chadzki albo przejażdżki.
— Będę z niemi wychodziła i wyjeżdżała jak najchęt­

n ie j... A le, pomów o tem i z panną Miłoszyńską.
Pan Wszemborski pomówił i parę koni oddał na rozka­

zy żony. Przejażdżki i czyste wiosenne powietrze zróżo- 
wiły lica młodej dziewczyny ale pozostała sm utną, lubo że 
się do uśmiechu siliła.

D nia  jednego, pan Wszemborski coś tam nadmienił, że 
mu wizyta pana Ferdynanda Domirskiego zapowiedzianą 
została, a dnia drugiego dostrzegła panna Miłoszyńska 
w torbie pocztowej adres na liście do pani Wszemborskiej 
ręką Lucjana pisany, ze znakiem pocztowym miasteczka, 
pod którem Radlin leżał. I jedno i drugie dało jój do roz­
wagi wiele.

O mil parę od Radlina był zakład wodno-leezący, w na­
der pięknie położonej włości Złotobrzeg i panna Miłoszyń­
ska skwapliwie tej uczepiła się okoliczności. Potrzeba 
było uniknąć zbliżenia się młodego Domirskiego do Feli­
cji, bo mógł się podobać, ile że Lucjan nie pokazywał się 
wcale: serce młodego dziewczęcia łatwo inaczój przemó­
wić mogło. A panna Miłoszyńska postanowiła: że jeżeli 
Felicja ma pójść za mąż, to jedynie li za Lucjana, którym- 
by ona według upodobania i własnych widoków dowolnie 
kierować mogła- W zmianka każda o Domirskim dreszcz 
jój sprawiała. Należało zatem działać bez s tra ty  czasu.

Pan W szemborski przechadzał się wśród kwietnych 
klombów ogrodu, lecz był zamyślony i ani zważał na 
wdzięczne w koło dzieci wiosny. Z bocznój ulicy nadeszła 
panna Miłoszyńska.

— Jakiż maj przecudny w tym  roku—zaczęła rozmowę.
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_  Bardzo piękny. .
— Wio pan, jak ą  jabym  co do I  elci uczyniła propozy­

cją? Sądzę, że mój planik najzbawienniejby wpłynął.
_  Cóż takiego? . . .  ,  . . , „
 Otóż gdybym z panienkami na parę tygodni do Zło-

tobrzegu pojechała! Przejażdżka, zmiana miejsca, kąpiele, 
powietrze po nad rzeką, rozrywki inne, wszystko, jestem 
święcie przekonana, wpłynęłyby nader szczęśliwie na to 
jój apatyczne usposobienie.

— Czy pani o tern żonie mojej już wspomniałaś?
— Nie jeszcze. Noszę się z tym pomysłem od tygo­

dnia, rozważam go, rozbieram, zastanawiam się... Panie! 
złożyła dłonie — to będzie ratunkiem  naszój Felci ko- 
chanój.

P an  Wszemborski się zamyślił.
— Zmiana okolicy, a Złotobrzeg leży rozkosznie. 

Przechadzki ponad rzeką, albo w lesie sosnowym, w któ­
rym  i wiele jest jodeł.

— Czy pani byłaś kiedy w Złotobrzegu?
_  N i0— panna Miłoszyńska poczerwieniała z lekka — 

lecz tyle o nim słyszałam . Kuzynka moja była tam  je­
dnego la ta  i miałam kilka od niej listów. Wzmacniające 
kąpiele, orzeźwiające, jako i zmiana miejsca, wywrze 
wpływ pomyślny na młode dziewczątko i w krótkim po­
krzepi ją  czasie.' Na taką  apatyą potrzeba działać konie­
cznie, moralnie i fizycznie, i to co rychlej.

  M yślę że żona moja od razu na ten przystanie pro­
jekt. A le wypadnie wyjazd odwlec na pare tygodni. 
Pani wiesz, że m atka przyjeżdża, i że mamy z nią do 
Warszawy pojechać.

  To i cóż to  przeszkadza? — panna Miłoszyńska za­
płonęła.

  Nie mogłaby się więc teraz do Złotobrzega wybrać.
Panna Marcella niecierpliwie zacisnęła dłonie.
_  Zapewne... tak oczewiście... wymówiła, panując nad 

sobą.—To też sam a pojechałabym z panienkami.
— Sama?
— Dla czegóżby nie?—uśmiechnęła się guwernantka— 

nie mam przecie la t szesnastu!... P an i W sźemborska przy­
jechałaby późniój i powróciłybyśmy następnie razem. 
Rachuj pan, że to miesiąc m aj, a tak  piękny, uroczy, że 
im  rychlej Felcia jakiejbądź odda się kuracji, tem  lepićj 
będzie. N ie traćm y czasu! — dodała z wyrazem błagal­
nym. Mówiłam już przedwczoraj z doktorem, i jak naj- 
zupełniój zdanie moje podziela. T a apatya w miodem 
dziewczęciu może w niebezpieczną wyrodzić się chorobę.

—  Nie nic o tem  nie mówił.
— Opowiedziałam mu wszystko i mówiliśmy obszernie.
— Dziś jeszcze każę go przywieźć dla stanowczej na- 

rady.
-— Tak, tak, dzisiaj. Nie zwlekajmy!... Pani M szem - 

borska przyjmie matkę, pojedzie z nią do Warszawy, 
a my sobie pojedziemy do Złotobrzegu. Zobaczysz, panie, 
ja k  Felcia przyjdzie do siebie. Nie traćm y czasu! Za dni 
parę mogłybyśmy wyjechać.

P a n  W szemborski pomyślał znowu.
— Już sam a podróż w te j porze nowego doda jój ży­

cia ... Ileż ztąd mil do Złotobrzega?
— N ajm niej dwanaście.
— Możemy pewnie jednym dniem stanąć.
—  Och nie, utrudziłoby to za nadto Felcię.
—  To i gdzież wypadnie nocować?
—  W  Biało krzyżu.

(d. o, n.)

DYPLOMATA
K O M E D J A  W D W Ó C H  A K T A C H

PR Z E Z

Eugcnijusia Scribe i Dclarlgnc.

O S O B Y -

W i e l k i  K s ią ż e ,
K s ią ż e  .Ru d o l f , jeg o  synowiec.
M A r g r a b in a  d e  S u r v il l b - 
H r a b ia  M o r e n o , poseł hiszpański.
I z a b e l l a , jego  córka.
B a r o n  S a l d o r f , p o se ł saski.
C h AYIGNI, poseł francusk i.
R lN FELD , sek reta rz  księcia R udolfa.
H e r m a n , s łużący pani de Surville

R zecz dzie je  się w jednem  z księstw  N iem ieckich.

A  K  T  I.
Scena przedstaw ia  wiejskie m ięszkanic M arg rab in y  de S u rv ille . 
P a łacy k  w o g rodzie .—  Salon w ykw intny. —  P o  praw dj i lewćj 
s tron ie  drzw i, do dalszych apartam entów . —  W głęb i wyjście do

ogrodu.

S c e n a  I.

K siąże R u d o lf i M argrabina, wchodzą do sa lo n u , od 
prawój strony .

M a r g r a b in a . Odjeżdżaj mój drogi, ju t  od dawna dzień 
się zrobił.

R u d o l f . Jeszcze chwilkę; zawsze tak  rano mnie wypra­
wiasz i zawsze pierwsza się żegnasz.

M a r g r a b in a . Ah! nie rób m i wymówek. I  tak  mi już 
trudno zdobyć się na odwagę.

R u d o l f , Kochana Elizo!..
M a r g r a b in a . Zaklinam cię wychodź. Będą o ciebie 

niespokojni w Zamku. Zresztą, gdyby kto waszą książęcą 
mość spotkał o tej godzinie...

R u d o l f . Bądź spokojna; nikt nie zgadnie, że idę od 
mojej żony.

M a r g r a b in a . Oby nikt się nie domyślał, że jesteśmy 
połączeni węzłem ślubnym; niechaj to pozostanie w ukry­
ciu juk najdłużej, inaczej, przewidzieć nie można, co nas 
creka. W ielki Książe, nie zechce słyszeć o uiestosownem. 
ożenieniu się swego synowca. W ątp ię , żeby go zmięk­
czyło zapewnienie, żeśmy się pobrali wówczas jeszcze, gdy 
jego syn był przy życiu, gdy nie mogłeś spodziewać się, 
że będziesz następcą tronu. Nasze małżeństwo rozwiążą...

R u d o l f . N ie obawiaj się. Jeżeli pragnę blasku, jak i 
mnie czeka, to tylko dla tego, żeby on był twoim udzia­
łem . Nic nas nio rozłączy.

M a r g r a b in a . W  tym czasie, rzeczywiście nadzieja 
w s tą p i ła  w moje serce.

R u d o l f . Czy może być! powiedz m i...
M a r g r a b in a . Innym razem, bo teraz musisz wrócić do 

Zamku.
R u d o l f . Ale tam mnie nie czekają. W ielki książę po­

luje dzisiejszego ranka, w tej właśnie okolicy. Umówiłem 
się, że z niemi złączę się na polowaniu, W ięc m am  jesz­
cze czas. Zresztą, muszę się z tobą rozmówić o naszych 
interesach, po to głównie przybyłem.
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M a r g r a b i n a . I  dopiero m yślisz o tćm  w tenczas, kiedy 
trze b a  wyjeżdżać!

R ud o lf . Czyż to  m o ja  w in a , A le  p roszę c ię , m ów że 
p ręd k o .

M a r g r a b i n a .  T aka je s t rzecz- Gdyś przed kilku la ty  
był we F rancji..,

R u d o l f .  I  zakocha łem  s ię  w  to b i e - /
M a r g r a b i n a .  Ja k  wiesz, by łam  dam ą honorow ą, naj­

lepszej i najm ilszćj z księżniczek. Znasz ją , nie m am  
więc potrzeby, rozwodzić się nad jó j pochw ałam i. Otóż 
m ój drogi, jej jednój pow ierzyłam  ta jem n icę  naszego 
m ałżeństw a. Później, ciągle z n ią  korespondując, zaw ia­
dam iałam  ją  o wszystkich okolicznościach nas dotyczą­
cych; m ianow icie o m oich zm artw ien iach , z powodu nie- 
pewnój przyszłości. W yobraź sob ie , że ta  pani, w którćj 
ca łą  ufność położyłam , bynajm niój m nie nie zawiodła.

R u d o lf -  Cóż uczynić m ogła? .
M a r g r a b i n a . O sta tn i jej lis t, by ł tak ie j treści: z e  

w kró tk im  czasie, przybędzie od dworu francuzkiego, czło­
wiek bardzo zręczny, k tóry  nie m ając żadnej officjalnej 
m issji, będzie m iał w sekrecie poruczone s ta ran ie , pizy- 
gotow ać W ielkiego K sięcia, do wiadomości o naszem m ał­
żeństw ie, i wyjednać jego wysokie zezwolenie.

R u d o lf .  Ach! co za szczęście... N ie uwierzysz w jak  
dobry  czas, przychodzi tak  znakom ite poparcie. Już  nie 
w iedziałem  co począć... w ogrom nym  jestem  kłopocie...

M a r g r a b i n a . W  jakim że to? N ic m i nie mówisz. 
N ie jestem  ani podejrzliw ą, an i zazdrosną, lecz w naszem  
położeniu, najm niejsza rzecz m nie niepokoi. W idziałam  
wczoraj, ja k  skryw ałeś przedem ną jak iś po rtre t...

R u d o l f .  D ostrzegłaś go?... Nie śm iałem  ci o tóm  mó­
wić. T en  p o rtre t, to  jeszcze nic... w ystaw  sobie... je s t  
ich dwa.

M a r g r a b i n a .  Czy być  może?
R u d o l f .  Cicho... k toś nadchodzi.
M a r g r a b i n a . N ie bój się, to jeden  z naszych ludzi, k tó ­

rem u  możemy zaufać.

S c e n a  I I .

Poprzedza jący .—  Herm an.

H e r m a n .  L is t  do jaśnie wielmożnej pani, na odpowiedź 
czekają.

R u d o l f .  Cóż to  takiego?
M a r g r a b i n  v (list m u  d a j ą c )  P rzeczy ta j, zobaczym y...
R u d o l f  (czyta) .  „D aw ny przyjaciel, przybyw ający 

z F ran cji, m a honor prosić pani M argrabiny, aby go przy­
ją ć  raczyła. Chciałby jej udzielić w iadom ości o Paryżu, 
i  o przychylnych osobach.

K aw aler de C havigni.“

M a r g r a b i n a . De Chavigni!.. N ależy do dworu księż- 
nćj ona pewnie go przyseła, jeg o  to  oczekujem y! (D o  H er ­
m ana) P roś, n iechaj ten  pan przychodzi ja k  najprędzój.

R u d o lf .  A le może lepiój, żeby poszedł do  Zamku, 
chciałbym  przedew szystlaem , pomówić z m m  w przedm io­
cie o którym  n ie wiesz. .

M a r g r a b i n a . Do Zamku! T o  być me raoze! Przeciez 
najprzód m usi się z nam i porozum ieć, nim  się zobaczy 
z w. księciem . K ażdy tw ój krok śledzą, nigdy nie zdołasz 
być z n im  sam  na sam .

R u d o l f .  M asz słuszność, muszę w ym yśleć jak i in n y  
sposób. Tym czasem  bądź zdrowa, do widzenia.

M a r g r a b i n a . Ja k to  odchodzisz, pozostaw iając m ię 
w niespokojności co do ty ch  portretów ? Daj mi ich...

R u d o l f .  Teraz n ie  m o g ę , a le  dzisiaj jeszcze będziesz je  
m iała.

M a r g r a b i n a . P am ię ta j o tóm . No idź już, idź. H er­
m anie, wyjdź za księciem ; czuwaj, żeby n ie spo tka ł żadnćj 
przeszkody.

H e r m a n .  Książe, będzie m usiał wyjść tędy, przez o g ró d  
bo w tam tych  pokojach są  goście.

M a r g r a b i n a . C o, tak rano? K to  tam  jest?
H e r m a n . Człowiek już w pewnym w ieku, i jego córka... 

H rab ia  Moreno.
R u d o l f . P o se ł hiszpański.
M a r g r a b i n a . K iedy  przybył?
R u d o l f . W czoraj wieczorem. Czy go znasz?
M a r g r a b i n a . B ył u mnie parę razy w P aryżu . S trzeż  

się, żeby cię tu  nie zobaczył... J e s t  przebiegły i dom yśl­
ny, odgadłby natychm iast naszą tajem nicę.

R u d o l f . B ądź spokojna; H erm a n ie , proś go .tu ta j, ja  
tym czasem  park  przejdę. Żegnam  cię Elizo.

M a r g r a b i n a . D o najprędszego widzenia.
(R u d o l f  wychodzi do ogrodu).

S c e n a  I I I .

M argrabina ,  hr. M oreno, Izabella ,  H erm an .

H e r m a n , (meldując) H ra b ia  M oreno i donna Izabella .
W ychodzi.  H rab ia  z córką  wchodzą z iewćj strony.

M a r g r a b i n a . Ja k a  m iła  niespodzianka! Go hrab iego  
sprow adza w nasze strony?

H r a b i a . Podróżuję d la  przyjem ności, zab rałem  z sobą 
córkę k tó ra  jeszcze N iem iec nie zna. P rzy  tó j sposobno­
śc i m am  zaszczyt przedstaw ić ją  pani. P rag n ąłem , naj­
przód być w dom u M argrabiny i zaraz do nićj pospieszam, 
wysiadłszy z powozu, tylko cośm y przyjechali.

I z a b e l l a . T o je s t mój ojcze, przybyliśm y wczoraj. _
H r a b i a . W czoraj późno w nocy, to  jakby  dzisiaj. 

Czuję już, że ta  podróż dobrze mi zrobiła.
I z a b e l l a . A le nie, mój ojcze. B y łeś ciągle niespokoj­

ny, co chw ila się wywiadywałeś, czyli baron Saldorf, po­
se ł S aski, nas nie wyprzedził. Ciekawa rzecz, co n a  te rn  
zależy, żeby przybyć godzinę wcześniej.

H r a b i a . Izabello!
I z a b e l l a , ( z obawą) Mój Boże, czy  ja  co n iew łaśc iw ie  

powiedziałam ? Gniewasz się ojcze?
H r a b i a . Ja ?  Bynajm niej.
I z a b e l l a . P rzebacz mi, proszę cię, już m c me będę 

m ów iła o tej podróży. Dzięki Bogu przybyliśm y, te ra z  
o tóm  tylko m yślę, żeby się dobrze zabaw ić.

M a r g r a b i n a . N ie obiecuj sobie w iele, donna Izabello ; 
w naszój stolicy nie bardzo je s t wesoło. Je s teśm y  za 
nadto  poważni. Festynów  żadnych nie bywa.

I z a b e l l a . T eraz będą, zapewniam  panią. Ojciec k a ­
zał m i zabrać suknie balowe, a pani w iesz co to  znaczy; 
ja  przynajm nićj zaraz się dom yśliłam . Tem bardziej, że 
m i kazał zrobić suknię dw orską, z ogrom nym  ogonem, t a ­
ką. ja k  dam y dworu m iały, w dzień zaślubin naszej k ró - 
lowój.

H r a b i a . Izabello! ^
I z a b e l l a , (z  t rwogą) O mój Boże, czy znowu coś n ie -  

stos nvnego powiedziałam ? Ojcze nie gniewaj się . N ie 
będę już m ów iła o sukniach , —  ani o b a lach , an i o podró­
żach.

(d. c. n)



Pogadanka tygodniowa.

Kilka dni tem u nadesłano m i z pod Koaina następującą 
korrespondencją.

„Czwartego Stycznia b. r. otrzym ałam  pakiet z pisma­
mi perjodycznemi, z końca zeszłego roku i ukończywszy 
domową poezją życia kobiecego a przez wielu zwaną nu­
dną i przykrą prozę gospodarstwa, wzięłam się do czyta­
nia. W Tygodniku Mód, najprzód wyszukałam Pogadan­
kę, ale z jakiem że oburzeniem znalazłam w niej wiado- 
mośd, że jakaś pani z Czytalskich Bywalska czy z Bywal- 
skich Czytalska, śmie nachodzić naszego Janka, przezy­
wać go Paw ełkiem , Tygodnik Mód magazynem, Pogadan­
kę sprawozdaniem i występować w obronie próżniactwa, 
nie żałując połajań za jego poczciwe rady i namowy do 
p racy .“

Praw da że młodość ma czasami dziwne wyobrażenia. 
Będąc młodziutką panienką, zdawało mi się że św iat cały 
stworzony jest jedynie dla zabawy, uciechy, strojów, ba­
lów i innych podobnych radości tak ponętnych i pożąda­
nych. O pracy najmniejszego nie miałam pojęcia, sądzi­
łam  że dla niój wyłącznie lud roboczy jest przeznaczony, 
a dla mnie cała lekka literatu ra , muzyka, malarstwo, mo­
dy, lustra, m arzenia i., bezczynność.

Zacna moja m atka, niby nie dostrzegając wad moich 
częste robiła uwagi, że ani zachwycająca uroda, ani prze­
sadzona staranność w elegancji, ani uczoność, ani nawet 
m ajątek nie przynoszą prawdziwej zalety kobiecie. Roz­
sądny mężczyzna poważniej na świat patrzący, nie gardzi 
wprawdzie tem i przymiotami, ale wymaga jeszcze grunto- 
wniejszych, zgodnych z przeznaczeniem człowieka i wolą 
Opatrzności. Ozem jesteś moja córko—mówiła m i-droga 
m atka— to wiesz dobrze, ale co cię czeka w przysłości te ­
go nigdy nie odgadniesz. Znając zaś przeznaczenie ko­
biety, zawczasu powinnaś się przygotowywać do jego 
spełnienia. D aj Boże, żebyś w przyszłości nie potrze­
bowała ciężko pracować, ale pam iętaj, że tylko pra­
ca, darzy ludzi rzeczy wistem szczęściem. Podziwiamy 
by t dobry, zamożność i pomyślność obcych, a nie zwraca­
my nigdy uwagi, że to tylko owoc pracy i rozumnej sta­
ranności, rozwijanych wszędzie, zarówno w skromnej wiej­
skiej chaćie jak i w pałacu zdobnym przepychem. Tam  
każdy od najmłodszych la t m ając to na pamięci, przyspa- 
sabia się odpowiednio, aby wyszedłszy z domowćj opieki, 
s ta ł się zdolnym szermierzem w ogólnym zabiegu starań- j 
ności ludzkiej. Kobieta pod tym  względem nie ustępuje 
mężczyźnie, a wiedząc że m a być towarzyszką jego życia j  
i szafarką korzyści otrzymywanych z jego pracy, obok 
właściwego wykształcenia, stara się być rządną gospody­
nią, zdatną kucharką, zręczną szwaczką, biegłą buhalter- 
ką, aby wszystko pod jej zarządem nie tylko robiło się do­
brze, ale z największą oszczędnością i wyrachowaniem, 
aby każdy grosz był wydany nie tylko właściwie, ale 
i umiejętnie. Czyż ty  chcesz inną iść drogą? Czyż spo­
łeczność nasza nie tymże samym podlega prawom co każ­
da inna, złożona z ludzi myślących i pracujących?

Podobne uwagi drogiej mój m atki i skłaniania do zajęć 
odpowiednich, słuchałam na pozór z pokorą i niby je wy­
konywałam, ale w istocie nudziłam się niemi składając 
wszystko na marudztwo starszych, zapominających że kie­
dyś byli młodemi. W  tern wahaniu się i niepewności, 
m ałe zdarzenie, wyraźnie wolą Opatrzności pokierowane, 
stało się dla mnie zbawczem, odsłaniając prawdę w całej 
swej jasności.

Kończyłam właśnie la t ośmnaście. Jako posażna i do­
syć powabna, nadskakującój młodzieży nigdy mi nie bra­
kowało. Odbierane hołdy i grzeczności cieszyły mnie 
niewymownie, zdawało mi się że w tym  roju uwijającym 
się koło mnie na każdem zebraniu towarzyskiem, czy 
w domu moich rodziców czy u naszych sąsiadów, dość mi 
skinąć aby pozyskać serce według mego wyboru, Byłam 
ciągle jakby w jakiej atmosferze czarodziejskiej, przedsta­
wiającej wszystko w ułudnych obrazach piękności i za­
chwytu. M arzyłam  cudnie, jak się wyraża poeta, ale sro­
dze mnie zbudzono.

Pomiędzy młodzieżą najwięcej mi nadskakującą, był 
J a n  świeżo osiedlony na dziedzicznej wiosce i przyjaciel 
jego Alfred urzędnik chwilowo przybyły z Warszawy.

Zabawy karnawałowe dosyć jakoś w tym  roku przytra­
fiające się, nastręczały mi często sposobność znajdowania 
się w towarzystwie tych młodych łudzi, mieszkających ra­
zem i razem z sobą, wszędzie jeżdżących. Obadwa byli 
bardzo przystojni, wykształceni i m ili niezm iernie w to ­
warzystwie, a że Jan  szczególnie był dla mnie grzeczny, 
wiele ze mną rozmawiał i tańczył więcej jak  z drugiemi 
pannam i, cóż dziwnego że i ja większą na niego zwróciłam 
uwagę.

W ieść skrzętnie zbierająca wszystkie najdrobniejsze 
spostrzeżenia, wprędce uznała pana Jan a  zdeklarowanym 
moim konkurentem, a nawet i ja  zaczęłam w to wierzyć 
chociaż, pod tym względem żadnego mi nie zrobił zwie­
rzenia. Gzy bym przyjęła jego oświadczenie, tego nie 
byłam pewną, wiedziałam tylko że lubiłam go, i że tow a­
rzystwo jego było mi miłem, a nadskoki niezmiernie zada- 
walniały moją miłość własną. W  ostatni wtorek bawi­
liśmy się wybornie, mnie uznano królową balu, Ja n  z Al­
fredem nieodstępowali mnie prawie na chwilę, ale Jan  
więcej był mną zajęty i czasami spoglądał z takiem  czu­
ciem, że to nawet powszechną zwróciło uwagę. Zmęczo­
na, rozmarzona, usiadłam przy drzwiach prowadzących 
do drugiego pokoju, umyślnie jakby w ukryciu, żeby 
módz odpocząć i spokojnie podumać. W tem w pokoiku 
usłyszałam głosy rozmawiających mężczyzn. Wymówio­
ne moje imie, Helenka, zwróciło całą moją baczność.

A więc żenisz się z H elenką — mówił Alfred — prze­
śliczna z was będzie para.

— Ja  z H elenką?—zapytał Jan  ze ździwieniem — mój 
drogi Helenka nie dla mnie. W prawdzie podoba mi się 
bo ładna, m iła a nawet posażna, ale co innego podobanie, 
a co innego kochanie. Gdyby to małżeństwo było mazu­
rem  lu b  kontredansem, niebyłoby lepszej nad nią towa­
rzyszki, ale że m a stanowić osłodę trudu życia, zespolenie 
dwóch serc i dwóch rozumów w celu spełnienia obowiąz­
ków społecznych, do których rządność, oszczędność i p ra ­
cowitość należą, w wyborze więc małżonki należy być 
bardzo oględnym. Ona zaś mówiąc między nami, oprócz 
urody i główki uposażonej Wcale niezgorzej w różne wia­
domości, bardzo przydatne do popisu salonowego, jest is­
to tą  lekką, cokolwiek próżną, zajętą głównie strojem  i lu ­
strem , wymagająca, hołdów, usługi, nadskoków i tego 
próżniaczego życia, zakopanego w drobnostkach i niepoj- 
mującego nawet, że można myśleć o czemś innem z modą 
nie mającem żadnego stosunku. Powtarzam więc że H e­
lenka nie dla mnie. Sto tysięcy posagu jakie posiada, 
czyż to tak  wielka fortuna? Gdyby dały dochodu sześć 
tysięcy to mało. Służba bowiem jakiejby wymagała H e­
lenka, więcejby kosztowała: a brak rządności i pracowito­
ści czyżby nie przyniosły straty  drugich sześciu tysięcy?— 
Trzecie sześć wymagałoby utrzymanie życia na tój stopie 
do jakiej dzieweczka jest przyzwyczajona, czwarte sześć 
straciłaby na własną osobę, cóż więc znaczy posag stu ty ­
sięczny?



— Przesadzasz mój drogi — odezwał się Alfred — jak  
je s t wykształcenie, dobre wychowanie, to wszelkiej zmia­
ny na dobre można się spodziewać.

— Więc się staraj i żeń z Helenką — przerwał Jan — 
będę ci swatem, dom mój jak wiesz na twoje rozkazy.

— J a ? —A bójże się Boga — zawołał Alfred z taką 
panią czyż podobna. U nas w Warszawie trzeba żony bar­
dzo rachunkowej, rządnej, pracowitej i oszczędnej, żeby 
żyjąc tylko z koszyczka i grosiczka, wyżyć przyzwoicie 
i nie popaść w długi.—Ona wcale nie dla urzędnika...

” ■ I  nie dla wiejskiego gospodarza — przerwał Jan 
co umie dodawać i wie że mając pięć, cztery powinien wy­
dać a nie osiem.

— A  zatem?— zapytał Alfred.
■— A  zatem odpocząwszy odrzekł J a n —jakby z szyder­

stwem pójdę upomnieć się o kontradansa, którego uprosi­
łem u Helenki. W ybornie tańczy, a jaka zręczność, jaka 
figurka, jakie spojrzenie czarujące! — Mając la t 22 a nie 
29, można zostać oczarowanym. W prawdzie miłość 
wchodzi do duszy przez oczy, ale gruntuje się w niej tylko 
przez przymioty serca i rozumu.

Co się dalej stało, dziś już nie pamiętam, ale wiem że 
od tej chwili zdało mi się żem nagle przewidziała i dopie­
ro osądziłam całą wartość rozumnych słów m atki, któremi 
wprzódy tak  lekceważyłam. Następstwem tego była zu­
pełna moja odmiana; z panienki płochej, lekkiój, motylko­
watej, królującej wszechwładnie w dziedzinie fatałaszków, 
stałam  się nagle rozważną i pracowitą gosposią nie waha­
jącą się zajrzeć nie tylko do spiżarni, ale nawet do k u ­
chni i chlewików.

Igiełka zaś wr jakiej była robocie, tego wam nie będę 
opowiadać, bo słowa m atki kochanej, ciągle m i stojąc 
w myśli zdawały się gw ałtem  naglić Jo pracy i jej nauki.

I  dobrze się stało, dziś błogosławię chwili co mi przy­
niosła tyle boleści i upokorzenia. We dwa lata potem 
wyszłam za mąż i jak  na złość za urzędnika. Rodzina na­
sza ciągle się zwiększała, a W arszawa droga, jednak na 
wszystko jakoś wystarczało, prawda że z kredką i kurcze­
niem się, ale nigdy nie brakło. Dziś mieszkamy na wsi, 
i zawsze jakoś rok z rokiem schodzi się, a choeiaż nie 
przypisuję sobie w tern żadnej zasługi, jednak mój mąż 
kochany powiada, że spokój i szczęśliwość jakiej doświad­
czamy przy nader małych funduszach, jest mojem wyłącz­
nie dziełem, bo wedle przysłów:

D obra  żona,
Mężowskiej głowy korona.

zła zaś czyli nierządna, fartuszkiem wyrzuci z domu to, 
co mąż wozami do niegojnawiezie.

O U B I O R A C H .

Moda w tych czasach dziwne czyni przeskoki. Zaledwie 
że ogromne krynoliny ustąpiły miejsca płaskiem, rozsze- 
rzonem tylko u dołu, a już pojawiają się nowe, odsądzają­
ce suknią w ty le od jednego boku do drugiego, przód suk­
ni pozostaje zupełnie płaski. Żurnale paryzkie utrzym u­
ją  że krynoliny te doprowadzą wkrótce do rogówek. Co do 
nas szczerze ubolewamy nad tą  zmiennością mody, nie 
idzie tu  bowiem tylko o zamienienie jednej krynoliny na 
drugą, ale za krynoliną idzie naturalnie suknia, paletot

słowem całe ubranie. Z szerokich sukien jakie przed parą 
laty  noszono łatw o było porobić wązkie, inna rzecz prze­
robić wązką w taki sposób, żeby pokryła rozwiesistą ró- 
gówkę.

Nim przyjdzie do tak  radykalnój zmiany, opiszemy tym ­
czasem co nam  się zdarzyło widzieć w pierwszych m aga­
zynach paryzkieh. Zaczynamy od ślubnych sukien.

W  ogólności paryżanki w ubraniu ślubnem zachowują 
wielką prostotę. Suknia ich bywa, ciężka, powłóczysta, ale 
bez żadnych prawie ozdób. Podobała nam się bardzo suk­
nia poult de soie, płaska na przodzie, od boków przym ar- 
szczona i odsądzoną. D ół spódnicy objęty był grubym ru ­
lonem atłasowym. Stanik gładki spinał się na atłasowe 
guziki. Rękawy wązkie, miały rulon na zszyciu, równie 
jak u ręki i u ramienia. Szarfa spadająca z boku, z ukoś­
nego pou lt de soie, zakończona była także rulonem a tła ­
sowym. Welon i wianek z gałązką spadającą na ramię, 
dopełniał prostego a pięknego ubrania.

Inna suknia nierównie skromniejsza była kaszmirowa 
biała objęta u dołu sznurem jedwabnym. S tanik  gładki 
spięty na szmuklerskie guziki otwarty był w górze do po­
łowy i wygarnirowany ruszą białą jedwabną, wystrzyganą 
w ząbki. Rękawy na ramionach i u ręki przybrane były 
podobną ruszą. Szeroka szarfa z białej wstążki, przewią­
zana w tyle na wielką spadającą kokardę pięknie odpo­
wiadała całości. Na zarzutkę służyła kardynałka biała 
kaszmirowa, lekko podwatowana ogarnirowana ruszą jed­
wabną. Ponieważ to ubranie nosiła młoda wdowa, miej­
sce welonu zastąpił maleńki kapelusik pou lt de soie pod­
pięty djademem z białego bzu z zielonemi listkam i, na 
wierzch zarzucona była maleńka chusteczka, także potdt 
de soie od której długie szarfy spinały się pod brodą. Ca­
ła chusteczka ogarnirowana była wązką ruszką wystrzy­
ganą w maszynie.

Pelerynki rozmaitych rozmiarów, coraz się więcój upo­
wszechniają. W idzimy je  tak  na sukniach jak  i na pale- 
letocikach, forma ich kwadratowa, sięgają zwykle cokol­
wiek niżej stanu. Uważaliśmy ładny kostium z lekkiego 
sukienka w kolorze ciemno morderowym czyli skabiozo- 
wym. Spódniczka jedna tylko sięgała do ziemi, na 
ćwierć łokcia wyżój naszyta była frendzla jedwabna kręco­
na tegoż koloru, oznaczająca niby drugą spódniczkę. 
Frendzla ta  podniesiona była w ząb z obydwóch boków — 
od tego podniesieuia aż do góry szły rzędem guziki szmu­
klerskie. Paletocik krótki, wcięty u góry po bokach, 
przedłużony z przodu więcój niż na pół łokcia, obszyty był 
takąż samą frendzlą. Na wierzch spadała czworogrania­
sta  pelerynka, przybrana frendzlą odpowiednio. Rękawy 
wązkie miały mankiet przytwierdzony od dołu guzikami, 
z frendzlą spadającą poniżej ręki. Paletocik wolny zasto­
sowany był jednak do figury.

Z balowych sukien zwróciła uwagę naszą bardzo ładna 
illuzjowa koloru słomy, na takiejże samój atłasowej. II- 
luzja złożona we dwoje nie miała przez to samo żadnego 
obrąbka ani zakończenia. Suknia ta  illuzjowa podpięta 
była w około w wielkie festony, przytwierdzone bukieta­
mi z ciemnych połyskujących liści w rozmaitych odcie­
niach; niektóre z tych liści wpadały w ciemno pąsowy ko­
lor, jak  liście wina dzikiego w jesieni. S tanik atłasowy 
z bertą z illuzjowych bufek, przybrany był z przodu i na 
ramionach takiem iż bukietam i. Rozeta bez szarf zakoń­
czała stanik w tyle. W ieniec z odpowiednich liści ota­
czał włosy—z lewego boku spadała gałązka okręcona dłu­
gim lokem.

Młode osoby tak na zabawy mniejsze jak na bale, no­
szą suknie sięgające tylko ziemi. Suknia tarlatanowa 
gładka lub w rzucik stanowi zwykle nbrauie balowe mło-



8

dój panienki. N a male tańcujące wieczory, noszą koloro­
we spódniczki, z lekkiój m ateiji albo fularu, i biały muśli­
nowy stanik, pod szyję lub na pół wycięty, przybrany 
wstążkami w odpowiednim de spódniczki kolorze. Do 
mniejszego ubrania wstążeczka obwiązana w koło włosów, 
z długiem i końcami spadającemi na bok, stanowi najwła­
ściwsze dopełnienie. Stanik powinien by<5 opasany szar­
fą  spuszczoną długo na tył sukni, z szerokiej wstążki sto­
sownego koloru.

N a wizyty przyjęte powszechnie kostiumy czarne je­
dwabne, złożone z jednej spódniczki, zakończonój u dołu 
fałdowanym wolantem na ćwierć łokcia. Do tego idzie 
paletocik wpadający lekko do figury, podcięty po bokach, 
z przodu przedłużony jak mantylka, obszyty w koło kręco­
ną frendzlą. Niekiedy paletocik ten przepasany bywa 
szarfą spadającą w tyle, z takąż frendzlą u dołu.

S. 2 Z. D.

Chleb razotvy i  biały-

Powszechnie utrzymuje się mniemanie, że chleb im 
bielszy tym jest lepszy, tymczasem nowe naukowe bada­
nia wykryły, że tylko ćhleb wypiekany z mąki pomięszanój 
z otrębam i jest prawdziwie pożywnym. Lat tem u już czte­
rysta  jak Thryon zalecał, żeby przez wzgląd na zdrowie 
mąka najbielsza nie była oddzielaną od czarnej i grubój, 
Obecnie sławny chemik Liebieg dowodzi, że odłączanie 
otrąb od mąki jest rzeczą nie tylko nie przynoszącą pożyt­
ku, ale przeciwnie szkodliwą.

Przeciąwszy ziarnko zboża i przypatrzywszy się płasz­
czyźnie przecięcia przez szkło powiększające, postrzeżemy 
pod tw ardą zewnętrzną łuską warstwę drobnych komórek, 
zawierające w sobie lepę pierwiastek jeden z najpożyw­
niejszych. Komórki zaś posuwające się ku środkowi ziar­
na, napełnione są krochmalem główną częścią składową 
m ąki, znajdującym się w formie kuleczek złożonych 
z warstw dośrodkowych, tak że kuleczki prawie muszlo- 
wato w yglądają i zawierają b iałą delikatną mąkę. P o ­
wszechnie m ąka ta  je s t uważana za najlepszą, a za gorszą 
znajdująca się bliżej łupinki, tymczasem zupełnie je s t ina- 
czój. Lepa  nie krochm al stanowią główną pożywność 
chleba, gdyż ona w roślinach zastępuje miejsce białka 
i włókna znajdującego się w mięsie, a nawet ssład jój po­
dobny jest do składu ciał wspomnionyclr, które bardzo 
ważny wpływ wywierają na utrzym anie naszego życia. 
Im  więc chleb więcój zawiera w sobie lepy tym jest zdro­
wszy, pożywniejszy i łatwiejszy do trawienia, W edług 
robionych postrzeżeń, wszędzie ludność żywiąca się razo­
wym clilebem jest zdrowszą i silniejszą. Za jeden z do­
wodów przemawiających za nim , służyć może lud nasz 
wiejski, któremu ani siły ani zdrowia odmówić nie można, 
chód dotąd przynajmniój głównie żywił się pokarmem ro­
ślinnym , a mianowicie chlebem razowym.

  Przyjaciela D zieci wyszedł z druku N . 7 i zawiera: God-
fried de Bouillon przez J . B. z ryciną.—  Brama tryumfalna de 
1’Etoile w Paryżu z ryciną.— Pierwsze na św iat wystąpienie, po­
wiastka przez Annę S .—  Polowanie na Nosorożca z ryciną. —  
W ielbłąd w pustyni.— Kościółek biały (W iersz). Bojka dla grze­
cznych dzieci przez Mirona z czterema drzeworytami.

' Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

W edle pojęcia Tybetańczyków, najwyższy ich bóg Po- 
cio czyli Cenresi, powstał z kwiatu lotusowego, jako prze­
cudnej piękności dziecię; tron jego jest na tymże kwiecie, 
i wręku trzym a lotus. Narayana czyli Brahm a Nepal- 
czyków, unosi się znów na liściu lotusowym, a Buddha, 
bóg Lam ajski, bywa przedstawiany jako spoczywający na 
takim że liściu.

D starożytnych Egipcjan, wieniec z kwiatów lotusowych 
lub też tylko liśd, okrywał głowę ich bóstw: Izydy i Ozy­
rysa. Egipcjanom kwiat lotusowy zwiastuje Nowy rok, 
budzenie się przyrody, jest przeto symbolem odradzania 
się, powstawania na nowo ze śmierci do życia, a tóm sa­
mem wędrówki dusz, zkąd często napotykad można na 
trum nach mumii, rzeźbione kwiaty lotusu, w kształcie oz­
doby na szyi. To samo znaczenie m ają rozkwitłe lotusy 
w ręku kobiecych postaci, rzeźbione w pieczarach Salset- 
ty , niedaleko Bombay w Indjach. Symbolizują one tam  
przechodzenie dusz z tego życia w inne, to je s t odradzanie 
się duchowe. Niedawno znaleziono starożytną kameę 
czyli wypukło rznięty krwawnik (karniol), na którym jest 
popiersie Alexandra I  Ptolomeusza, wraz z swą m atką 
Kleopatrą, ozdobionych na głowie kwiatami lotusu; tako­
we więc oznaczają i władztwo, panowanie familii (P tolo- 
meuszów.

(d. c. n .)
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Panu R . w B lichow ie. Num er 5 Tygodnika oraz dodatek do 

N. 4 przesyłam y. W prawdzie kopertowanie i adresowanie wy­
chodzących numerów dopełniane jest w R edakcji, ale rozwoże­
nie ich po stacjach pocztowych od Redakcji zupełnie nie zależy. 
Że numer każdy idzie w edług kontroli i że oddawany je st  na 
pocztę, na to posiadamy pokwitowanie.

W  każdym razie uwzględniając słuszne zażalenie p. R . goto­
wi jesteśm y i drugiemu żądaniu zadosyó uczynić, idzie tylko  
o podanie środka do jego  spełnienia.

L isty  i przesyłk i pieniężne na sprawunki, adresować prosi­
my: Do J . K . G regorow icza, ulica Ż abia , N r. 9 5 6  dom Krze-m 
m ińskiego.

D o dzisiejszego Nru. dołączony dodatek arkuszowy z drzewo­
rytami, oraz Spis przedmiotów zawartych w Tygodniku M ód, za 
rok 18 67.

w Drukarni K . K owalewskiego —  Ka pozwoleniem Cenzury Rządowej. Redaktor J . K, G regorowicz.

(Dodatek).


